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Kraków, 23 lutego.

Parlam ent anstryaoki miał przecież „szczęśliwe dni". 
Ostatnie dwa posi idzenia przeminęły jakoś bez zwykłego 
skandalu, ordynarnych wymyślań, bitki i obstrukcyjnych 
wrzasków. „Ustawodawczo" to ciało czyni wrażenie ko­
nającego, który leda chwila wyczekuje śmierci i wywo­
łuje tylko zdziwieuie, jeżeli jeszcze jeden dzień przepę­
dzi bez konwulsyj przedśmiertnych. Że ostatnie dwa po­
siedzenia nie świadczą wcale o ż y w o t n o ś c i  parla­
mentu, o tera są wszyscy przekonani. Tego bowiem, co 
na posiedzeniach tych się rozgrywało, nie można na­
zwać ani „debatą", ani też „pozytywną pracą". Cały 
szereg mów regulaminowych, protestów ze strony cze­
skiej przeciw rozstrzygnięciu prezydenta w sprawie in- 
terpelacyj, kilka nagłych wniosków — to chyba nie 
„praca", lecz raczej zaprezentowanie obstrukcyjnej broni, 
której stronnictwa w razie potrzeby chwytać się będą.

Nawet gdyby udało się w tym  parlamencie uni­
knąć jakimś cudem obstrukoyi, to i tak do pracy zdol­
nym on nie będzie. Do tego potrzeba bowiem współ­
działania i zgody wszystkich stronnictw, a więc wa­
runku, o którym obecnie marzyć nie można.

Dziwny szał szowinistyczny ogarnął „narodowe" 
stronnictwa, owe — powiedzmy najdelikatniej — zbioro­
wiska komedyantów politycznych, szał, przejawiający się 
w bezmyślnem działaniu „na przekorę", w chęci z g n i e ­
c e n i a  drugiej narodowości. Jedynie racyonalne i uczci­
we stanowisko wśród tego szowinistycznego chaosu za­
jęli socyalni demokraci.

ZYGMUNT NIEDŹWIECKI.

ZA MAŻ.
FRASZKA.

^ T jro ta  Łuś jest wdową po słudze 
Jejowym. Mąż jej zginął pod koła- 

lokomotywy, dlatego też otrzymała 
^ e ry tu rę  wcześnie i stosunkowo du- 

Żony wielu sług kolejowych, któ- 
w j s*9 i s z c z ę  nie dostali pod koła i 

do^yy p0 zmarłych śmiercią natural­
n i  gorzej zaopatrzone, zazdroszczą 

J 2 tego powodu i mówią o n ie j: 
J j a ę ś l iw a !“ W  dodatku ma ona je- 
^  ° tylko dziecko, córkę, i z tego po- 

®du także obarczone drobiazgiem 
&lki zowią ją  „szczęśliwą". Nako- 
®c Dorota dotknięta jest paraliżem 
awej połowy ciała, który pozwala 

J próżnować z czystem sumieniem 
bił rana wieczora, skąd nowy ty- 

do przydomku „szczęśliwej".
^  Przecież kobietę tę, szczęśliwą po

trzykroć, je  troska. Troska matki — 
troska o Andziną przyszłość.

Andzia jest ładną, czerwoną i tęgą, 
zdrową dziewuchą, ma duże, białe zę­
by, którymi świeci bez ustanku, ma 
gieniusz hafciarski, moo szczęścia do 
mężczyzn i co kwartał innego narze­
czonego — w żadnym z nich jednak 
męża nie może się doczekać.

Obecnie także nie jest bez wielbi­
ciela. Czeladnik introligatorski, bardzo 
wesoły chłopak, łgarz trochę, ale do 
rzeczy. Matkę całuje w rękę w spo­
sób niezostawiający nic do życzenia, 
z córką zaś... ale to już sprawa mię­
dzy młodymi. Ożeni się z nią przecie. 
Dlaczego nie miałby się ożenić, skoro 
ją  lubi i widzi, jak mu są rade. Nie 
przyohodziłby przecież co wieczór, nie 
dowcipkował przez całe trzy  godziny, 
nie spożywał kolacyi, którą Dorota 
przed kawalerem zastawia z tak uro­
czyście czułą miną, jak gdyby na ta ­
lerzu znajdowały się nie wirsztle z 
musztardą, lecz dziecię jej jedyne : 
Andzia. Bo też ta para gorących kieł­

basek, pojawiająca się na stole codzien­
nie, ma swoje znaczenie symboliczne; 
mówi ona: „Patrz, jak  ci będzie!..." 
Symbolem także jest apetyt ugaszcza- 
nego.

Któż nie lubi gawędzić o swoich 
złotych snach?!... Pewnego razu Do­
rota zapytuje praczkę, z którą dla ta­
niości zamieszkują do spółki półeie- 
mną izbę w parterze ofioyn :

— Jak  pani Gzygzakowa myśli?... 
Ożeni on się też z Andom?...

Nie byłaby matką, gdyby nie liczy­
ła na pewne, że usłyszy : tak.

Praczka, traktująca zaloty introli­
gatora z zagadkową oziębłością, odpo­
wiada krótko, trzeźw o:

— Ale gdzie ! — nie przestając ani 
na chwilę przebierać rękoma w śnie­
żystych bukietach mydlanej piany, 
która wypełnia balię, połyskującą jak 
mały stawek pomiędzy dwoma białe- 
mi górami mokrej bielizny.

Dorocie serce przestaje bić ze zdu­
mienia.
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Po oświadczeniu prezydenta w spra­
wie cenzury ż ą d a l i  s o c y a l n i  de  
m o k r a c i  o t w a r c i a  d e b a t y .  W 
sprawie nie-niemieckich inte 'pelacyj 
oświadczenie tow. D a s z y ń s k i e g o  
zadowolnić powinno każdego rozum­
nego człowieka mianowicie, że k a ż d y  
ma  p r a w o  w n o s i ć  i n t e r p e l a -  
c y  ę w j ę z y  ku  o j c z y s t y m ,  p a r ­
l a m e n t  z a ś  m a  p r a w o  o i n t o r -  
p e l a c y i  t e j  s i ę  d o w i e d z i e ć !

„Nowa Reforma11 wie o tem dobrze, 
i artykuł jej pt. „Oportnniści“, za 
mieszczony w numerze 45, a zwróco­
ny przeciwko socyalnym demokratom, 
jest bezmyślną, nieuczciwą napaścią, 
opartą na argumentach, które od po­
czątku do końca są r o z m y ś l n e m  
k ł a m s t w e m .

„Nowa Reformau, powiada, że so­
cyaliści przez usta tow. Daszyńskiego 
zgodzili się na rozstrzygnięcia prezy­
denta w sprawie cenzury interpelacyj 
dlatego, by się rządowi przypodobać. 
Albo autor artykułu, podobnie jak 
Bielohlawek, u w a ż a  c z y t a n i e  za  
g r z e c h  i kompletnie nie wie, co się 
koło niego dzieje, w takim razie niech 
nie porywa się do dawania głupich 
admonicyj, albo kłamie i przekręca 
fakty ś w i a d o m i e .

Świetna mowa tow. E l l e n b o g e n a  
przeciwko cenzurze interpelacyj, wnio­
sek jego na otwarcie debaty, są naj- 
lepszem chyba świadectwem dla ka­
żdego nieprzytępionego mózgu, że so­
cyalni demokraci cenzurowanie inter­
pelacyj z w a l c z a j ą  w s z e l k i m i  
p a r l a m e n t a r n y m i  ś r o d k a m i .

Oświadczenie zaś tow. D a s z y ń ­
s k i e g o  w sprawie nie-niemieokich 
interpelacyj zadowolni każdego ro­
zumnego i uczciwego człowieka, oczy­

wiście tylko nie „Nową Reformę". 
Jakżeż bowiem zrozumieją nie-kroaccy 
posłowie treśó interpelacyi, jeżeli się 
ją p r z e c z y t a  po  k r o a c k u ?  Że 
podobne rozsądne względy dla „N. 
Reformy* nie istnieją, pojmujemy!

Zarzut oportunizmu wydaje się 
wkońcu niesłychanie śmiesznym w 
ustach „N. Reformy", organu „demo­
kratów" galicyjskich, którzy id  ą po d 
k o m e n d y  J a w o r s k i e g o !  Toż de­
mokraci ci są właśnie typem oportu 
nistów, którzy, z e  w z g l ę d ó w  o s o ­
b i s t y c h ,  rzucają w kąt zasady, je ­
żeli one wogóle istnieją.

Ci demokraci, między nimi i prote­
ktor „ Reformy “ D o b o s z y ń s k i ,  zgo­
dzili się na oświadczenie prezydenta 
w sprawie cenzury i nie-niemieckich in­
terpelacyj, żaden demokrata nie wy­
stąpił przeciwko temu dlatego, że i m 
t a k  k a z a l i  J a w o r s k i ,  A b r a h a ­
m ó w  i oz i D z i e du s z y  c k i. Jakżeż 
więc śmie „N. Reforma" wyjeżdżać z 
zarzutami oportunizmu? Organ klubu, 
którego cała opozycya ogranicza się 
na wychodzeniu za drzwi, n ie  ma 
p r a w a  udzielać nauk na temat u- 
czeiwości politycznej stronnictwu, któ­
remu demokraci z „N, Reformy" do 
pięt nawet nie dorośli.

BOJOWNICY SOCYALIZMU.

A ugust Bebel.
Dnia 22 bm. ukończył tow. Bebel 

61 rok życia. Z wieku więc należa­
łoby go zaliczyć do weteranów socya­
lizmu, gdyb.y jego energia nie była 
tak młodzieńczą, jego siły tak nie 
spożyte. Jego wymowa, bystra obser-

— Dlaczegóż tc? — zapytuje wy­
lękła.

— Bo nie.
Pewność tonu tych strasznych słów 

przejmuje Dorotę dreszczem.
— Przecież jeżeli kawaler chodzi 

tyle czasy... i lubiom się... i z żadnom 
go innom nie widać... Po cóż by tak 
robił?...

Praczka wykręca właśnie całą mocą 
czerwonych, aż zbłękitniałych od cią­
głej wilgoci ramion, sztukę bielizny.

— Po to, żeby żjeść kolacyę! — 
odsapnąwszy, powiada śmiejąc się z 
prostotą.

Cynizm tych słów oburza optymi­
styczną duszę wdowy.

— Iii, co też pani Gzygzakowa wy­
gaduje...

— Mówię, co wiem. Spróbuj pani 
nie daó mu jeśó choó przez tydzień, 
zobaczy pani, co się stanie.

Ponieważ matka z córką śpią w je- 
dnem łóżku, więc Andzia tej samej 
nocy dowiaduje się od matki pod koł­
drą, jak ostatni jej konkurent otakso­
wany został przez praczkę. Miłość 
własna dziewczyny cierpi.

— I mama uwierzyła?

— Któż wie, moja ty. Różne są 
ludzie.

Najbliższych dni ugaszczają chwa- 
ckiego introligatora z pewną rezerwą, 
zakłopotane, unikając wzroku Gzy- 
gzakowej. Kawaler sam jakiś nieswój, 
jak gdyby przewąckiwał, że ktoś mu 
tutaj buty szyje. Upiór podejrzenia 
zdaje się unosić w powietrzu.

Matka i córka przechodzą tymcza­
sem burzę zmiennych uczuó. Chwila­
mi praczka wydaje się im skończoną 
intrygantką, to znowu adonis hulta- 
jem z pod ciemnej gwiazdy, „jak 
wszystkie chłopy". Nakoniec ambicya, 
aby nie daó z siebie kpić, a więcej 
jeszcze skąpstwo, by się nie dać ob­
jadać — zwycięża. Przez trzy dni 
introligator przyjęty zostaje „na su­
cho* — czwartego i następnych nie 
pojawia się więcej.

Praczka wówczas:
— Widzi pani?!..
Wdowa, przygnębiona, milczy, ra­

chując w myśli pary kiełbasek, spo­
żytych przez obłudnego gacha od po­
czątku zalotów.

Córka, nadrabiając miną, tłumaczy:
— Może chory?... albo go coś za­

szło ?...

wacya polityczna, duch rewolucyjny' 
wszystko to, co podziwiano przed & 
laty u tego niestrudzonego bojow nik* ' 
do dzisiejszego dnia jeszcze w tej **' 
mej mierze budzi ogóiny podziw.

Bebel nie starzeje się. NiezłonU1’* 
wiara w zwycięstwo socyalizmu jf3 
jego charakterystycznym rysem, gWi*' 
zdą przewodnią jego działalności. Dl*' 
tego stał się on jednym z najwięk' 
szych i najbardziej zwycięskich 
dzów walczącego proletaryatu. Na^f 
wrogowie szanują go i cenią. Boją sl? 
jego wielkiej wymowy, jego rozległ0! 
wiedzy, ogromnej siły jego argonie'1' 
tów, bezwzględności jego krytyki 1 
żelaznej logiki, ale muszą też to WeZy' 
stko podziwiać.

Bebel jest autodydaktą. Czem je3' 
obecnie, zawdzięcza sobie samemu, c!‘j 
umie, sam s;ę nauczył. Z zawodu by 
robotnikiem, późaiej majstrem tokar' 
skim w Lipsku. Od r. 1861 brał l1' 
dział w ruchu robotniczym, ale socy*' 
listą stał się dopiero w parę lat p°! 
źniej. Początkowo należał do part)'1 
Lassalla, później jednak, zapoznawszy 
się z Liebknechtem, założył razem * 
nim nową socyalistyczną partyę r<r 
botniczą, której program i taktyk* 
odpowiadały zasadom Marxa, Odtą0 
szedł przez całe życie razem z Lieb' 
knechtem. Nazwiska ich są nierozł^' 
czne w dziejach socyalizmu. W rok11 
1867 został po raz pierwszy wybrai1/  
do północno-niemieckiego parlament®' 
a w r. 1871 do utworzonego właśm0 
parlamentu ogóluo-niemieckiego,  ̂
którym do dziśdnia zasiada. W rok* 
1872, oskarżony wraz z Liebknechtetf 
o zdradę stanu, został skazany na ? 
lata więzienia fortecznego, a późni0! 
na 9 miesięcy więzienia. W eate®*

Lecz po tygądniu fakt zerwań1* 
staje się niewątpliwym. Dorota, pete* 
szacunku dla znawczyni dusz — p1’*' 
czki, szepcze z goryczą:

— Och 1 te introligatory ! (
Tak samo rok temu biadała : — Ocbj

te szew cy! — a przed dwoma: — Och; 
ci malarze! — przechodząc po kol01 
wszystkie fachy przed ostateczne)#1 
gdy już wszelka nadzieja zgaśnie : ^  
„Och! ci mężczyźni!"

Andzia zaś próbuje płakać. Ni® ? 
żalu po narzeczonym, Boże uchoW*!' 
ma już bowiem pod ręką innego, te0? 
trochę ze wstydu, a głównie ze złoś01' 
Nie dając się omamić uśmiechom pr*i 
czki, która, jakby chciała matce 1 
córce nagrodzić utratę wesołego gość1*’ 
od rana do wieczora wysila swój d° 
wcip na rozruszanie chmurnych %0' 
biet — rzecze wreszcie dziewczyn* 
do matki w łóżku nocy jednej:

— Głupia m ałpa!... To jej robota 
Obmówiła go przed nami, a nas z p0' 
wnośeią przed nim, żeby sama mogy 
wylizywać nasze garnki. Ja mam10 
mówię, weź mama kogo innego 11 
stancyom, jeżeli mama nie chce, ź0 
bym do śmierci została starą pan#^



swem życiu około 5 lat przepędził w 
więzieniu.

Więzienie dało mu wolny czas do 
kształcenia się Przy wrodzonej iute- 
ligencyi i pracowitości zużytkował on 
ten czas znakomicie i z czasem stał 
się jednym z \ najgruntowniej i naj­
wszechstronniej wykształconych ludzi. 
Słynna jego książka „Kobieta i soeya- 
lizm“ doczekała się w oryginale nie­
mieckim przeszło 30 wydań i została 
przełożona niemal na wszystkie ję- 
zyki.

Gdy w r. 1875 oba niemieckie stron­
nictwa socyalistyczne połączyły się w 
jedną partyę socyalno-demokratyczną, 
Bebel został wybrany do zarządu par- 
tyjnego, w którym do dziś dnia pełni 
funkcyę zastępcy przewodniczącego.

Oo Bebel zdziałał dla partyi, zwła­
szcza podczas ustawy wyjątkowej 
przeciwko socyalistom, to jest aż nadto 
znane. Wystarczy powiedzieć, że je­
go działalność agitacyjna i parlamen­
tarna zdobyła partyi soeyalno-demo- 
kratycznej dziesiątki tysięcy zwolen­
ników, a obecna świetność niemieckiej 
socyalnej demokracyi stanowi w lwiej 
części zasługę jego pracy organiza­
torskiej .

Osobiście jest Bebel niezwykle sym­
patycznym. Ma on dar ujmowania 
sobie ludzi od pierwszego razu. Na­
wet w najcięższych chwilach nie opu­
szcza go swoboda umysłu i humor.

Oby jeszcze długie lata prowadził 
proletaryat do boju o prawa i lepsze 
jutro!

L I S T  Z  N I E M I E C .
Berlin, 22 lutego.

Sesya parlamentarna w pełnym toku. 
W  przeciwstawieniu do parlamentu austrya- 
ckiego toczą się obrady zarówno w sejmie 
pruskim, jak w niemieckim Reichstagu w 
sposób przyzwoity i spokojny. Może nawet 
zbyt spokojny. Mimo to nie można powie­
dzieć, by praca parlamentarna raźniej po­
stępowała, niż w1 Austryi. W  dyskusyi bu­
dżetowej załatwiono zaledwie budżet mini- 
sf.erstwa spraw7 wewnętrznych i sprawie- 
dbwośei. Z wielkich dyskusyi politycznych 
mamy do zanotowania zaledwie jedną: de­
batę w sprawie hakatyzmu pocztowego. Dy- 
skusya ta  nie przyniosła zaszczytu ani pań­
stwu niemieckiemu, ani cywilizaeyi niemie­
ckiej.

Przyczyną tej ogólnej stagnacyi jest je ­
dna spraw7a, która jak  zmora w7isi nad ca- 
łem życiem gospodarezem w Niemczech. 
Mamy tu na myśli kwestyę podwyższenia 
ceł zbożowych. Jakkolwiek nowa taryfa cło­
wa dopiero w tych dniach zostanie ukoń­
czoną, a pod obrady Reichstagu przyjdzie 
prawdopodobnie dopiero w kwietniu, to je ­
dnak sprawa ceł zbożowych opanowała już 
całe życie polityczne w Niemczech, usuwa­
jąc wszystkie inne, chociażby bardzo ważne 
kwestye, na drugi plan.

W  ostatnich czasach sytuacya w tym 
kierunku nieco się poprawiła. Jakkolwiek 
kanclerz hr. Billów wyraźnie oświadczył, 
że rząd liczy się z potrzebą ochrony ,  kra ­
jowego rolnictwa-, a zatem w sposób mo­

że niezbyt odważny zapowiedział podwyż­
szenie ceł zbożowych, to jednak obecnie nie 
ulega już prawie wątpliwości, że agraryu­
sze, którzy spodziewali się podwyższenia 
cła z 3 marek 50 fen. od tony na 7 m. 
50 fen., a nawet na 10 marek, będą mu­
sieli zadowolnie się 5 a najwyżej 6 mar­
kami od tony zboża.

Przyczyny tej zmiany są bardzo jasne. 
Z jednej strony socyalna demokraeya nie­
miecka, która do niedawna zajmowała dość 
obojętne stanowisko, wzięła się nagle z całą 
energią do akcyi. Rozpoczęła się żywa wal- 
ka w7 prasie, zwołano cały szereg zgroma­
dzeń celem zaprotestowania przeciw lichwie 
zbożowej, a rozrzucona w ogromnej ilości 
egzemplarzy, świetnie napisana odezwa, ró­
wnież wywarła potężne wrażenie.

Ten nagły i po części niespodziany atak 
na lichwiarzy zbożowych ze strony socyal­
nej demokracyi, odniósł jeden bezpośredni 
skutek. Oto zwołany przez agraryuszów, ce­
lem wywarcia presyi na rządzie, ogólny 
zjazd „związku rolników1*, przeszedł zu­
pełnie bez wrażenia. Ponadto udział so­
cyalnej demokracyi w w7alce przeciw cłom 
zbożowym wniósł do tej walki, prowadzo­
nej dotąd w sposób nadzwyczaj nieudolny, 
znaczny zasób temperamentu i świadomości 
celu.

Z drugiej strony także zagranica za­
częła się odzywać. W  Austro-Węgrzech, 
jak zwykle, tylko nieśmiało odzywały się 
głosy przeciw temu zwrotowi w polityce 
handlowej Niemiec. Natomiast w Rosyi od­
razu postawiono kwestyę jasno. Ostatni 
numer petersburskiej „tfazety dla handlu 
i przemysłu- wprost grozi retorsyą i woj- 
ną cłową.

Jakkolwiek „Niemcy prócz Boga nikogo 
się nie boją“ , nie można jednak przypu­
szczać, by zechciały się narazić na ewen­
tualność wojny cłowej. Następstwa takiej 
wojny byłyby dla życia przemysłowego 
Niemiec, zwłaszcza wobec panującej depre- 
syi ekonomicznej, wprost straszne. Toteż 
już dzisiaj odzywają się nawet w kołach 
agrarnych głosy, nawołujące do odwrotu.

Tylko junkry pruskie nie myślą ustą­
pić. Nie są jednak osamotnieni. Oprócz cen­
trum znaleźli sprzymierzeńców — w Kole 
polakiem. Ładna kompania!

Szlachta polska we wszystkich trzech 
zaborach tak  się przyzwyczaiła do zdra­
dzania ojczyzny, że obecnie z samego ama- 
torstwa, nie mając nawet bezpośredniego 
interesu, zdradza interesa polskiego ludu 
roboczego. Nie ulega wątpliwości, że je ­
żeli traktaty handlowe, skutkiem podwyż­
szenia ceł, nie przyjdą do skutku, z za­
jętych w reńsko-w7estfalskim rewirze wę­
glowym 70 000 robotników polskich zna­
czna część, może 3/ 4, znajdzie się bez pra­
cy. Zmniejszając produkcyę i redukując 
ilość robotników, przedsiębiorcy niewątpli­
wie zaczną od robotników polskich. Jeżeli 
wliczymy tutaj rodziny robotników, któ­
rym grozi wydalenie, otrzymamy około 
200 tysięcy osób pozbawionych chleba!

Oto jest patryotyczna działalność posłów 
polskich w Berlinie! A przecież to jeszcze 
nie wszyscy, którzy ucierpią wskutek pod­
wyższenia ceł zbożowych. Ilość polskich 
robotników przemysłowych w Niemczech

z każdym dniem wzrasta. Wrazie niepo­
myślnej konjunktury ekonomicznej, wynikłej 
skutkiem wojny cłowej, oni pierwsi znajdą 
się na bruku. A obieżysasi, te tysiące naj - 
nędzniejszych robotników rolnych, pędzo­
nych corocznie na zachód do robót rolnych 
w niemieckich plantacyach?

I za jaką cenę ci panowie poparli ju n ­
krów? Za cenę naj brutalniej szego ucisku 
narodowości polskiej, za cenę kopnięć i o- 
belg, których się musieli nasłuchać ze stro­
ny swoich obecnych sprzymierzeńców. Da­
wniej za wysługiwanie się tych panów, 
cierpiały wpraw7dzie szerokie warstwy lu­
dowe, oni jednak dochodzili do zaszczytów 
i godności. Dziś minęły te czasy, gdy p. 
Kościelski-Admiralski otrzymał portret ce­
sarza z własnoręczną dedykacyą. Jeżeli 
poznańskie Koło polskie zdradza polską 
ludność pracującą, to czyni to z czystego 
zamiłowania do zdrady.

Nie ulega wątpliwości, że zwołane na 
dzień 3 marca b. r. wielkie zgromadzenie 
polskich robotników w Berlinie zajmie,, się 
także haniebną polityką szlachty poznań­
skiej. Kwestya musi być jasno postawiona. 
Dotąd szlachta w Poznańskiem, korzysta­
jąc z powszechnego oburzenia, wywołanego 
uciskiem narodowym, wyłudzała mandaty 
dla siebie, pod pozorem obrony interesów 
narodowych. Najwyższy czas, by temu po 
łożyć koniec. Także w Poznańskiem obro­
na interesów narodowrych najlepiej jest z a ­
pewnioną wówczas, gdy leży w rękach sa­
mego ludu. Obserwator.

Zajścia przemyskie
przed sądem.

L w ó w , 22 lutego. Na dzisiejszej roz­
prawie przedpołudniowej, po przerwie, za­
wiadomił przewodniczący, że ponieważ z a ­
c h o d z i  s p r z e c z n o ś ć  p o m i ę d z y  z e ­
z n a n i a m i  por. H o r a k a  a o r z e c z e ­
n i e m  r z e c z o z n a w c ó w  s ą d o w y c h ,  
przeto zawezwał znawców sądowych, leka­
rzy Chomina i Lachowicza do wydania o- 
pinii.

Wchodzi ponownie por. H o r a  k. 

O r z e c z e n ie  r z e c z o z n a w c ó w .
Dr. L a c h o w i c z  (Do por. H oraka): 

Jak  długo pan chorował?
Ś w. Około 4  tygodnie.
Dr. L a c h . :  Czy rana krwawiła?
Ś w. : Tak jest.
Dr. L a c h . :  Doznawał pan bólu?
Ś w. Przez kilka dni, poczem ból ustał.
Dr. C h o m i n : Czy mógł pan czytać 

wtedy ?
Ś w.: Nie.
D. L a c h o w i c z  o r z e k a  n a  p o d ­

s t a w i e  p r o t o k o ł u ,  ż e  por. H o r  a k 
z p o w o d u  o d n i e s i o n y c h  r a n  z p o -  
b i c i a  i p o s t r z a ł u  — m ó g ł  b y ć  
n i e z d o l n y m  do p r a c y  n a j w y ż e j  
d n i  oś m.  (Na sali poruszenie).

Dr. C h o m i n  podaje również, że cho­
roba , wynikająca z pobicia i postrzału, 
mogła trwać k o ł o  d n i  s i e d m i u .

P  r  z e w.: A światło wstręt, o którym mó­
wi por. Horak?



Dr. L a c h o w i c z :  Tego n i e  m o ż e ­
m y  o r z e c  na podstawie aktu oględzin.

Po przesłuchaniu świadka K s e n i a k a ,  
który stanowczo przeczy, jakoby Wrona 
użył słów, podsuwanych mu w zeznaniach 
przez świadka Jana Czupila, żołnierza, 
zeznaje

ś w ia d e k  J ó z e f  S z la m
murarz i stolarz. Poznał Wronę dopiero 
w dniu 4  listopada. Wrona opowiadał, że 
g d y b y  t o j e g o s p o t k a ł o ,  t o p o l a -  
m a ł b y  s z a b l ę  o f i c e r o w i .  Wrona stał 
przy nas stale i nie odłączał się. Twierdzi 
to stanowczo. Czupila nie widział.

Jan  C z u p i l ,  przywołany, oświadcza, że 
Szlama tam nie widział.

Św. S z 1 ani :  Czupil jest m a r  ne in d  y- 
w i d u u m .  Nie można go nawet poważać. 
Jest to zwykły baciarz. (Wesołość).

P r z e w o d n i c z ą c y  wzywa go do po­
rządku.

Dr. G r e k :  Ależ na miły B óg , prze­
cież życie tego człowieka musi zaważyć 
na sza li, gdy składa zeznania o swoich 
bliźnich.

Po odczytaniu małoważnych zeznań kil­
ku jeszcze świadków, przynoszą na salę 

r e w o lw e r ,
który dr Liebermann poznaje jako swoją 
własność. Przewodniczący odczytuje orze­
czenia znawców co do rewolweru i naboi.

Orzeczenie znawców opiewa, ż e  do 
r z a d k i c h  w y p a d k ó w  n a l e ż y  t r a ­
f i e n i e  z t a k i e g o  r e w o l w e r u  z od­
ległości 15 kroków, z odległości zaś 25 
kroków trafienie jest n i e m o ż l i w e m .

Rzeczoznawcy stwierdzają dalej, że nie 
mają dowodów, c z y  p o c i s k i ,  z n a l e ­
z i o n e  p r z y  o f i c e r z e  H o r a k u ,  p o ­
c h o d z ą  o d  t e g o  w ł a ś n i e  r e w o l ­
w e r u .

Po odczytaniu zeznań kilku dalszych 
świadków, odroczono rozprawę do popo­
łudnia.

R o z p r a w a  p o p o łu d n io w a .

W  uzupełnieniu telefonicznego naszego 
sprawozdania z rozprawy popołudniowej, 
podajemy następujące szczegóły:

Po odczytaniu przez przewodniczącego 
zeznań nieobecnego Tadeusza Kolkiewicza, 
nastąpiły wnioski obrońców.

Po znanem już przemówieniu obr. dra 
D w e r n i c k i e g o ,  który skrytykowawszy 
znakomicie akt oskarżenia, zażądał odda­
nia całej sprawy przed sąd przysięgłych, 
ponowił obr. dr. R e i  t e r  postawione jeszcze 
przed rozprawą wnioski, co do dowodów 
z alibi dla oskarżonych, ponieważ czas na­
padu nocnego dokładnie został oznaczonym.

Co do owej laski stawia wniosek, aby 
przesłuchać dra H a n k i e w i c z a  na do­
wód, że ową laskę zgubił Reger w Scho- 
dniey. Prócz tego postawił dr. Reiter zna­
ny już wniosek na przesłuchanie posła D a­
s z y ń s k i e g o  i Szymona W  i t  y k a

Następnie obrońca dr. A s c li k e n a z y 
postawił również już znany wniosek na 
przesłuchanie dra B e r g t r a u m a  z Mo­
ścisk, celem stwierdzenia, że osk. dr. Lie­
bermann po zajściu na rynku nie szedł w 
tłumie, tudzież o przesłuchanie Jakóba 
S pil t a  na okoliczność, że osk. dr. Lie­
bermann br. często strzelał z rewolweru.

Po sprzeciwieniu się prokuratora, który 
przytoczone przez obrońców okoliczności 
uważa za * obojętne14, trybunał po dłuższej 
naradzie ogłasza, że nie znalazł powodu 
do oddania sprawy przed sąd przysięgłych 
i odkłada tę deeyzyę do wywodów ostate­
cznych. O d m a w i a  przesłuchaniu cytowa­
nych świadków, prócz Jakóba Splita, któ 
rego zeznania natychmiast odczytano.

Następnie przewodniczący ogłasza, że 
R y c h l i c k i  został przewieziony ze szpi­
tala do więzienia. Osk. tow. R y c h l i c k i  
zjawia się na sali rozpraw.

Po znanem już zajściu z przywołaną 
w charakterze św ialka żoną Rychlickiego, 
spowodowanem przez prokuratora, tudzież 
po odrzuceniu wniosku oskarżonego O l e a r ­
c z y k a ,  przeszedł trybunał do sprawy o 
pobicie „przyjaźniaka" M i g l a ,  z powodu 
której oskarżono tow. R e g e r a  „o cięż­
kie uszkodzenie ciała". (Ob. sprawozdanie 
telefoniczne. Przyp. Red.).

Osk. tow. R e g e r :  Raz na zabawie 
rozmawiałem z p. P y t a k i e m ,  który 
mnie pytał, dlaczego na Edmunda Roste- 
ckiego piszę ciągle w „Głosie przemyskim 
Odpowiedziałem na to, że go uważam za 
człowieka nieuczciwego. W parę dni po­
tem powiedział mi Pytak, że Migiel do­
niósł o tem Rosteckiemu. W kilka dni pó 
źniej, nie wiedząc o skardze Rosteckiego, 
byłem u Dienstaga w towarzystwie. Mi­
chalski (akademik) opowiedział mi, że Ro- 
stecki pisywał artykuły swoje do „Echa 
przemyskiego“ w d o m u  p u b l i c z n y m .  
Na to spluuąłem. Na rozprawie nie byłem 
wcale i dostałem 56 koron grzywny. Po 
zajściu z oficerami w Kasie (26 września) 
wracałem i na moście zobaczyłem Rychli­
ckiego, bijącego się z Migiem. Byłem wte­
dy rozdrażniony i uderzyłem Migla lekko 
laską. Nie uczyniłem tego wcale z powo­
du świadczenia Migla. Miałem 56 proce­
sów, kilkaset świadków przeciw sobie, ale 
nigdy nie czyniłem im nie złego.

Na tem odłożono rozprawę do dnia na­
stępnego.

Przegląd społeczny.
O d c z y t  p r o f .  M ile w sk ie g o  o „z do­

b y c z a c h  i i l u z y a c h  p o s t ę p u 11, 
wygłoszony dnia 22 bm. w sali Uni­
wersytetu Jagiellońskiego na dochód 
Tow. oświaty ludowej, przyniósł temu 
Towarzystwu znaczne z d o b y ć  z e w  
brzęczącej monecie, a rozwiał i 1 u z y e 
tych, co spodziewali się od tej pod 
pory konserwatywnego stronnictwa 
usłyszeć coś mądrego. Prof. Milewski 
zaczął od Szujskiego i wciąż wracał 
do niego, to sławiąc go jako najwięk­
szego uczonego polskiego, to cytując 
go co chwila. Rozpatrując „krytycz 
nie“ owoce postępu w X IX  wieku, 
przyszedł p. Milewski do przekonania, 
że najwięcej złego zrobiły gazety i 
rozwój dziennikarstwa stanowi „mi- 
nus“ w bilansie postępu! Z daleko 
większą słusznością policzył prelegent, 
jako „minus" w bilansie wieku, roz­
szerzenie się ducha partyjnego, który 
zgubnie oddziaływa na rozwój nauki; 
smutnym, jego zdaniem, przykładem 
tego jest fakt, że „nawet" na „dzie­

ła" Szujskiego pada już dziś pył za­
pomnienia; daleko trafniej szem było­
by jednak, gdyby szau. prelegent był 
przytoczył, jako ilustracyę, dzieje tak 
wybitnych uczonych polskich, ja k : 
Limanowski, Chmielowski, Korzon, 
Baudouin de Courtenay, którzy isto­
tnie padli ofiarą fanatyzmu partyjne­
go kliki, rej wodzącej obecnie w „pol­
skiej nauce". Prelegent oświadczył 
następnie, że temat swój ograniczy 
do trzech dziedzin: gospodarczej, po­
litycznej i etycznej, odpowiadających, 
zdaniem jego, „trzem odwiecznym idea­
łom ludzkości: Bóg, ojczyzna i rodzi­
na" (sic!). Pod względem ekonomicz­
nym przyznał p. Milewski, że na polu 
rozwoju produkcyi i komunikaeyi do­
konał się w ubiegłem stuleciu ogro­
mny postęp. Ale „materyalizm" .ze­
psuł sprawę : bo podniecił zachłanność 
szerokich mas i popchnął je do sta­
rania się o dobra doczesne, choć prze­
cież człowiek nie samym tylko chle- 
bem żyje... Zaczął następnie p. Mi­
lewski mówić coś bardzo niejasnego 
o etyce w ekonomii, o kwestyi socyal- 
nej i oświadczył, że należy dążyć do 
socyalnej reformy w tym celu, aby 
jak najmniej potrzeba było jałmużny. 
(Papież Leon XIII w ostatniej ency­
klice j e d y n i e  jałmużnę zaleca kato­
likom. Przyp. Red) Zdaniem prele 
genta, ruch klasowy proletaryatu opó­
źnia reformy społeczne.

Ponieważ stałym konikiem prof. Mi­
lewskiego jest ■ kwestya monetarna, 
przeto nie pominął tej sposobności, 
aby nie wylać kilku łez nad tem „zbo­
czeniem", któremu uległy wszystkie 
państwa, mianowicie nad walutą zło­
tą, która, zdaniem jego, daje kapita­
łowi bezwzględne panowanie nad wszy- 
stkiemi dziedzinami żyeia. I to jest 
„nasz uczony ekonomista", który nie 
rozumie,; że system .monetarny jest 
wypływem i wyrazem istniejącego w 
danym okresie ustroju gospodarczego, 
nie zaś ustrój gospodarczy wypływem 
systemu monetarnego!

Pod względem politycznym przy­
znał p. Mdewski XIX . wiekowi istotny 
postęp, martwi go to jedynie, że po­
stęp ten wywalczyła rewoluoya, bo 
wskutek tego teraz ludzie nie uznają 
autorytetu władzy, nie spodziewają 
się już żadnych dalszych reform z gó­
ry, leoz „z cynizmem" (sic!) głoszą, 
że jedynie rewoluoya z dołu może 
sprowadzić dalszy postęp. Błędem je 
dnak było, że usunąwszy przywileje 
urodzenia, dano udział w rządach nie­
tylko ludziom wykształconym, lecz 
także szerokiej masie ludu, która zda­
niem prelegenta j est niedojrzała; stąd 
pochodzą owe „zboczenia" parlamen­
taryzmu.

Ale pod względem etycznym wiek 
X IX  nietylko żadnego postępu, lecz 
owszem upadek sprowadził. Najbar­
dziej boli p. Milewskiego teorya ewo- 
lucyi, która streszcza się jego zda­
niem — risurn teneatis! — w tez ie : 
siła przed prawem! Tezie tej należy



Przeciwstawić szerzenie cnoty. Ale 
. . n etyczny pozostanie bez znaoze- 
?lai bo szerzy etykę niezależny, ety- 
? bez Boga. Najważniejszem zada­

łem  teraźniejszości jest przeciwdzia* 
‘jhte prądom antyreligijnym i szerze- 
le 'wiary, bez której budzi się zwie- 

w. człowieku.
Jeżeli zreasumujemy iluzye i zdoby- 

, ' e p. Milewskiego, którego piszący 
j słowa miał pierw-zy raz sposobność 
. yszeć, to dojdziemy do przekonania, 
*e jest on wprawdzie mniej niż mier- 
yiu ekonomisty, zupełnym analfabety 

'v socyologii, bardzo płytkim polity- 
lem (sądzi on n. p., że dziś żadne 

, ’ronuictwo nie jest wrogie postępowi 
P ), ale za to bardzo pobożnym czło­

wiekiem. Szkoda, że rozminył się ze 
fWam powołaniem: gdyby był został 
, Slędzem, słyszelibyśmy z ust jego 
Pdujyce kazania, zamiast płytkich 

JjTelekcyj.

Wspomnienie pośmiertne.
Otton W itte ls h o e fe r ,  znany uczony so 

el’alny polityk, współpracownik wielu pism 
s°cyali8tycznych, zmarł w Wiedniu po dłn- 
^IeJ i ciężkiej chorobie dnia 21 bra. W it- 
-lsl]oefe2. był jedną z najsympatyczniej- 

®zych postaci we współczesnym ruchu spo- 
®eznym w Austryi. Urodził się w Wiedniu 

j Października 1855. Ojciec jego był za- 
°*ycielem i długoletnim wydawcą „Wie- 

medizinische Wochenschrift". Otton W it- 
' Isiioefer poświęcił się zawodowi banko- 

. Rmu i został szefem działu eskontowego 
Wicedyrektorem dolno-austryackiego towa- 

zj'stwa eskontowego, z której to posady 
s,ąpił w r. 1893, ponieważ jego cbara- 
terowi nie. odpowiadało geszefciarstwo. W 

j. ^ 9 0  wydał swe „Badania nad kapita- 
, jako pierwszy owoc swoich grunto- 

nJ’ch studyów ekonomicznych. Pisywał on 
e,'ae naukowe rozprawy w „Archiv fur so- 

Gesetzgebung und Statistik*, „Oasterr. 
^ itschrift fiir Soeialpolitik und Verwal- 
UnS“, w socyalno-demokratycznym organie 

fokowym  „Nene Zeit” i t. d. Jako grun- 
" ny znawca fachowy spraw kolejowych 

^"Wadził na szpaltach naszego bratniego 
Sanu wiedeńskiego „Arbeiter-Zeitung”

^ lptną kampanię z rekinem kolejowym 
aU8sigiem i ministrami kolei Guttenber- 
‘em i Wittekiem. Wspólnie z Pernerstor- 
lfttn , drem Hainischem i drem Fiirthem 

Sl*o\vał w Wiedniu wywTołać wśród inteli- 
cticyj ruch socyalno-polityczny, na wzór 

' Sielskich Fabianów. Coraz bardziej je- 
(̂ ak zrasta! się z socyalną-demokracyą, 

której sercem, przekonaniem i cichą swą 
^alalnośeią  należał. W r. 1893 wydał 
j| Wspólnie z prof. Philippoviehem i drem 

a>hischem słynną broszurę o powszechnem 
 ̂°sowaniu, dając w ten sposób znakomitą 

J .0*1 agitacyjną proletaryatowi walczącemu 
,̂°Wczas o reformę wyborczą. Ubiegłej je- 

zachorował na wątrobę i uległ tej 
°robie po wielkich cierpieniach. Cześć je- 

lU ą m ię c i !_____________________________

R o b o tn ic y !  u c z ę s z c z a j c ie  " W  
ikJŁ  ty lk o  d o  t y c h  lo k a ló w ,
'" w ~  g d z ie  a b o n u ją  „ N a p r z ó d ! ”

K R O N I K A .
K a len d a rzy k  h is to r y c z n y . 24 lu tego 

1468. Ju n  G utenberg, w ynalazca druku  um ie­
ra. — 1789. Zwołanie stanów  genera lnych  we 
F rancy i. — 1815. Kobert, Fu lton , w ynalazca 
parow ego okrętu, um iera. — 1848. Ucieczka 
L udw ika F ilipa  z F rancy i i spalenie jego  tronu  
na placu B asty lii w P aryżu . — 1895. Początek 
pow stan ia  przeciwko Hiszpanom  na Kubie.

U n iw e r sy te t  lu d o w y  w  K rak ow ie . 
Dziś o godzin ie 5 do 6 wieczorem w sali Nowo­
dworskiej b. gim nazyum  św. Anny (ulica św. 
Anny 1. 12) w ykład dra  L u d w i k a  B r u -  
n e r a :  „Chemia" z dem onstracyaini.

U n iw e r sy te t  lu d o w y  w e  L w o w ie . 
Dziś wieczorem od godz. 8—9 w Stow arzyszeniu 
„Przyszłość", ul. Sykstuska 17, w ykład inż.
E. L i b a ń s k i e g o :  „Cuda nowoczesnej te ­
chniki.

W  poniedziałek 25 lu tego od godz. 8 do 9 
wiecz. w  Stow arzyszeniu „Zgoda" ul. Łycza­
kow ska 3, w ykład  dra  S t .  Z a b ł o c k i e g o :  
„P ierw sza pomoc w nagłych w ypadkach".

Dzid w  t e a t r z e  i 0  godzinie 7 w ieczór 
„Kom edya om yłek", kom edya w 5 ak tach  W . 
Szekspira.

Poniedzia łek : „B ajka", poem at w 1 akcie 
And. N iem ojew skiego; „W dów ka", kom. w 1 
akcie D elacour i T h ib a u t; „W erbel domowy", 
obrazek w iejski ze śpiewam i w 1 odsł. J . K. 
Gregorowicza.

S p r a w y  p a r ty jn e . Zarząd polskiej par­
tyi soeyalistycznej zaboru pruskiego zawia­
damia towarzyszów z G ó r n e g o  Ś l ą s k a ,  
że jeden z działaczów partyjnych, towarzysz 
Jerzy H a a s e, zamieszkał w K r ó l e w ­
s k i e j  H u c i e ,  Hajduki Nr. 6 (Heidu- 
ckerstr.). Tow. Haase objął sekretaryat 
„Gazety Robotniczej" na Górny Śląsk, u- 
prasza się zatem towarzyszów, aby się we 
wszystkich sprawach robotniczych, party j­
nych i tyczących się „Gazety Robotniczej" 
do tow. Haasego zwracali.

Do p. d y r e k to r a  P a w l ik o w s k ie g o  zwra­
ca się za nasze m pośrednictwem liczne 
grono mieszkańców L w o w a  z prośbą o 
wznowienie teraz nader pouczającej i obe­
cnie bardzo aktualnej sztnki Brienx „ C zer  ­
w o n a  to g a " .

„W ie w u r d e  G r a f  K arl D z ie d u sz y c k i  
zu m  R e ic h s r a th s  A b g e o r d n e te n  g e w a h i t ” 
(Jak  został hrabia Karol Dzieduszycki wy­
brany na posła do parlamentu). Pod tym 
tytułem pojawiła się w Wiedniu broszura, 
w której podano dosłowne brzmienie do­
niesienia karnego, wniesionego przez wy­
borców z okręgu drohobyckiego do proku- 
ratoryi w Samborze, przeciwko komisyi 
wyborczej, a w szczególności jej przewo­
dniczącemu Kryśce, o kradzież kart wy­
borczych, zapisanych na kandydata ru­
skiego.

D z iś , w  n ie d z ie lę ,  o godzinie 4  popo 
łu niu odbędzie się w Związku stowarzy­
szeń robotniczych przy ul. Floryańskiej 1. 49 
odcz.yt p. t. „.Tik jest zbudowane ciało czło­
wieka” .

B e z p r a w n e j  r e w iz y i  dopuściła się prze­
myska policya w ubiegłym tygodbiu na 
tow. F a ś c i e, którego aresztowano celem 
odstawienia go do odbycia kary w prze­
myskim sądzie obwodowym za kolportaż. 
Przy aresztowaniu przeprowadzono w wszyst­
kich kieszeniach ubrania aresztowanego 
ścisłą rewizyę, pomimo energicznego prote­
stu tow. F asta , dopiero potem odstawiono 
go do sądu. Zauważyć należy, ż e  p o l i ­
c y a  n i e  m i a ł a  do t e g o  n a j m n i e j ­
s z e g o  p r a w a ,  w takich wypadkach bo­

wiem odbywają się rewizye tylko w kan- 
celaryi zarządu więziennego. Rewizya po­
licyjna byia tedy p r z e c i w n ą  u s t a ­
w i e !  ,

„ U n iw e r s y te t  lu d o w y "  n a  p r o w in c y i .
W  niedzielę 17 bm. odbył się w Stanisła­
wowie wykład adwokata dra L o r s c h a 
„O giełdzie i obrocie giełdowym".

Tego samego dhia odbył się staraniem 
oddziału stanisławowskiego w Ottynii wy­
kład tow. M. S e i n f e l d a  „O stanowisku 
kobiety w austryackiem ustawodawstwie".

Dziś w niedzielę 24 lutego odbędzie się 
w Stanisławowie staraniem „Uniwersytetu 
ludowego" w sali teatralnej wykład inż. 
Michała S z e p s a  na temat: „Podróż do­
koła ziemi. Część III . Ameryka północna, 
z przedstawieniem barwnych o b r a z ó w '  
ś w i e t l n y c h  za pomocą skroptikonu.

W y d a w n ic tw o  „ G a z e ty  p o c z t o w e j ” w  
N o w y m  S ą c z u  obejmuje z dniem 1 mar­
ca 1901 r. jako odpowiedzialny redaktor 
p. Stefan R o g a l s k i ,  c. k. ofieyał poczto­
wcy, znany autor wielu prac fachowych i 
politycznych. Z powodu technicznych tru­
dności przy zmianie redakcyi, najbliższy 
numer „Gazety pocztowej* wyjdzie w ter­
minie spóźnionym. Komitet redakcyjny prosi 
przy tej sposobności wszystkich P . T. Ko­
legów’ o łaskawe nadsyłanie koresponden- 
cyj, które z wdzięcznością zostaną zużytko ■ 
wane z ścisłem zachowaniem tajemnicy 
autorstwa.

L is t  h r . T o ł s t o j a  d o  c a r a .  „Nowa Ga­
zeta Hambnrska” otrzymuje ciekawry list 
z Petersburga, który powtarzamy w stre­
szczeniu. Sędziwy pisarz rosyjski Tołstoj 
cieszy się w Rosyi taką popularnością i 
czcią, iż może bezkarnie zdobywać się na 
wystąpienia, za które każdy inny poddany 
cara, choćby pochodził z najwyższych sfer, 
znikłby na zawsze w kopaluiacli Sybiru. 
W kołach dworskich opowiadają sobie po- 
cichu o śmiałym liście, który znakomity 
pisarz i marzyciel w grudniu wystosował 
do cara. Tylko na wstępie użyty został 
raz tytuł „wasza cesarska, mość” , potem 
list cały wolny jest od wszelkich formuł 
tego rodzaju. Tołstoj pisze jak  człowiek 
do człowieka, nie jak  poddany do „samo- 
dzierźcy”. Wskaznje na to, iż stojąc nad 
grobem, uważa za swój obowiązek skiero­
wać do cara wyrazy napomnienia. Prosi 
o ułaskawienie 8  kobiet molokanek (sekta 
rosyjska), które wskutek odstępstwa od 
prawosławia zostały skazane przez w ła­
dze na ciężkie kary więzienia. Od tego 
specyalnego wypadku przechodzi do ogól­
nego położenia innowierców w Rosyi,1 zwła­
szcza tych, którzy są uważani za odstęp- 
ców od urzędowej wiary i potępia ich 
prześladowanie. Szczególny nacisk kładzie 
na sektę duchoborców, którzy ratując się 
przed prześladowaniami rządowemi, musieli 
emigrować do Kanady.

Spodziewają się tu, iż car, który lubi 
w głośnych sprawach popisywać się wspa­
niałomyślnością, ułaskawi kobiety, za któ- 
remi się Tołstoj wstawia.

W g ó r ę  w ą s y ! z  Londynu donoszą, że 
wizyta cesarza Wilhelma miała tam wpływ 
decydujący na... wąsy w kołach modui- 
siów. Złota młodzież na gwałt zaczęła za- 
czesywać sobie tę „ozdobę tw arzy” do gó_



ry, za przykładem berlińskiego gościa. 
Trucsits, naj pierwszy fryzyer Westendu, 
miewa codziennie po kilkunastu klientów, 
żądających podkręcenia wąsów, na obraz i 
podobieństwo Wilhelma. Cesarski gość mo­
że być dumnym, bardzo dumnym: zdystan­
sował swego kuzyna Edwarda, którego wpływ 
odbijał się tylko na kamizelkach i smokin­
gach, nigdy nie sięgając twarzy. Dowie­
dziawszy się o swym sukcesie, cesarz W il­
helm, zdradzający także gust do klasycy­
zmu, miał z emfazą powtórzyć słowa Ce­
zara : veni, vidi, vici (przybyłem, ujrzałem, 
zwyciężyłem).

Z r o z k o s z y  w o jn y . Niedawno odebrał 
sobie życie wystrzałem z karabinu w obo­
zie Presidio, pod San Francisco (w Stanie 
Kalifornia) Edward Baytel, żołnierz pie­
choty, rodem z Warszawy. Zaciągnął się 
on przed dwoma laty do wojska, wysłany 
na Filipiny, otrzymał postrzał w nogę pod­
czas potyczki z powstańcami, skutkiem cze­
go odesłano go, jako rekonwalescenta, do 
Stanów Zjednoczonych. Przed kilku zale­
dwie dniami opuścił szpital wojskowy w 
San Francisco,

Wypadek ten potwierdza opinię niektó­
rych lekarzy wojskowych, że wielu mło­
dych żołnierzy amerykańskich, po dłuższym 
pobycie na Filipinach, pod wpływem tro­
pikalnego klimatu, niewygód i ciągłej nie­
pewności życia , ulega r o z s t r o j o w i  
n e r w o w e m u  a n a w e t  o b ł ę d o w i .

O ry g in a ln y  o b r a c h u n e k  zrobił niejaki 
Asaph Hall i ogłasza go w „Popular Astro- 
nomy“. Oto:

1X 9- 
12X 9- 

123X 9- 
1234X 9- 

12345X 9- 
123456X 9-

1234X 8-
12345X 8-

123456789X 8 
W ie lk ie  d e m o n s

2 = 1 1
-3 = 1 1 1
-4 = 1 1 1 1
-5 = 1 1 1 1 1
-6=111111
7 = 1 1 1 1 1 1 1

1 2 3 4 5 6 7 X 9 - -8 = 1 1 1 1 1 1 1 1  
1 2 3 4 5 6 7 8 X 9 - -9 = 1 1 1 1 1 1 1 1 1  

1 X 8 - - 1 = 9  
1 2 X 8 - - 2 = 9 8  

1 2 3 X 8 - - 3 = 9 8 7
=9876
=98765

1 2 3 4 5 6 X 8 - -6 = 9 8 7 6 5 4  
1234567X 8- -7 = 9 8 7 6 5 4 3  

1 2 3 4 5 6 7 8 X 8 - -8 = 9 8 7 6 5 4 3 2
9 = 9 8 7 6 5 4 3 2 1  

r a c y e  w  F in la n d y i.
„Finlandzkaja Gazeta" opisuje szereg de 
monstracyj, jakie odbyły się 18 b. m. 
w Helsingfors z powodu wydania manife­
stu carskiego do senatu finlandzkiego. Na 
jednej z ulic wywieszono olbrzymie czarne 
sukno z nazwiskami tych senatorów, któ­
rzy głosowali za proklamacyą manifestu.

Wieczorem z okien mieszkań Finland- 
czyków wywieszono czarne zasłony, gasząc 
równocześnie światła w pokojach. U stóp 
pomnika cara Aleksandra II  deputacya ko­
biet złożyła czarną wstęgę. Grupy mło­
dzieży wchodziły do sklepów, zmuszając 
kupców rosyjskich do gaszenia świateł. 
Inne grupy urządzały kocią muzykę przed 
mieszkaniami senatorów, którym posyłano 
także listy z pogróżkami, podpisane przez 
„Tajny związek patryotycznyu.

Wiceprezydentowi senatu wręczono adres 
z podpisami 850 kobiet, z protestem prze­

ciw wysłaniu aktów finlandzkiego sekreta- 
ryatu państwowego do Petersburga. Na 
rozkaz sekretarza Plewego wysłanie tych 
aktów istotnie wstrzymano.

Zajścia przemyskie
przed sądem.

R o z p r a w a  p o p o łu d n io w a .

L w ó w , 23 lutego (Telefonem). Ńa wczo­
rajszej rozprawie popołudniowej obr. dr. 
D w e r n i c k i  skrytykował rzeczowo akt 
oskarżenia i postawił wniosek, ażeby try ­
bunał uznał się niekompetentnym, albowiem 
oficerowie jasno zeznali, że w czasie „na­
padu" chciano ich zabić, a przynajmniej 
ciężko uszkodzić, wobec tego s p r a w a  
k w a l i f i k u j e  s i ę  p r z e d  s ą d  p r z y ­
s i ę g ł y c h ,  a n i e  p r z e d  t r y b u n a ł  
o r z e k a j  ą c y .

Obr. dr. R e i t  e r  stawia wniosek o we 
zwanie na świadków posła D a s z y ń s k i e  
g o i tow. Szymona W  i t y k a na stwier 
dzenie faktu, że Witold R e g e r  jeszcze 
przed zajściem z oficerami miał zamiar 
wyjechać do Londynu z obawy przed na 
padem ze strony oficerów i że w tej spra 
wie odbyła się w Krakowie konferencya

Obr. dr. A s c li k e n a z y stawia wnio 
sek o przesłuchanie dra Bergtrauma, kan 
dydata adwokackiego w Mościskach, na u 
dowodnienie okoliczności, że dr. Lieber 
mann po zajściu w rynku nie szedł w tłu 
mie lecz tylko w trójkę, w której towa 
rzystwie i dr. Bergtraum się znajdował

Prok. H e y d e r e r  sprzeciwia się po 
wyższym wnioskom, albowiem naprowa 
dzane w nich okoliczności, są — zdaniem 
jego, dla sprawy „obojętne*. Co do osta­
tniego wniosku, uważa go za niepcrtrzebny, 
przyznając, że dr. Liebermann, być może, 
szedł istotnie nie w tłumie lecz tylko we 
trójkę, ale okoliczność ta  jest dla sprawy 
bez znaczenia (jakkolwiek akt oskarżenia 
kładzie na nią nacisk i na niej buduje o- 
skarżenie. Przyp. Red.).

Trybunał po naradzie o d r z u c a w s z y -  
s t k i e  w n i o s k i  o b r o ń c ó w .

Ż o n a  R y c h lic k ie g o ,
Paulina, została następnie przesłuchana, 
jako świadek.

Zeznaje ona, że mąż jej był w owym 
czasie tak ciężko chorym, iż nie mógł brać 
udziału w zajściu w Kasie chorych ; tak 
dnia 25, jak  i 26 września była z mężem 
w Kasie chorych i widziała tam w obu 
dniach kilku oficerów.

„ C z e r w o n a  to g a " .
Prok. H e y d e r e r  bierze Rychlicką w 

ogień krzyżowych pytań tak, że biedna 
kobiecina traci głowę, mięsza się i wikła 
w zeznaniach. Moment staje się krytycznym 
do tego stopnia, że zachodzi obawa, iż 
prokurator zażąda aresztowania jej pod 
zarzutem fałszywych zeznań.

Na szczęście oskarżony R e g e r  przy­
chodzi jej z pomocą kilku spokojnymi, j a ­
snymi i zrozumiałymi pytaniami, tak, że 
okazuje się, iż zeznania Rychlickiej są 
prawdziwe i zgodne z poprzedniemi jej 
zeznaniami.

Osk. O l e a r c z y k  stawia wniosek o 
przesłuchanie lekarza dra K a n t z a z Prze­
myśla, na stwierdzenie okoliczności, że 26 
września o godzinie 11 przed południem 
był u niego leczyć się, że zatem nie mógł 
brać udziału w zajściu z oficerami w Ka­
sie chorych.

Trybunał o d r z u c a  ten wniosek z tem 
umotywowaniem, że Olearczyk mógł później 
po wyjściu od lekarza brać udział w za j­
ściu z oficerami.

Z a jś c ie  z  „ p r z y ja ź n ia k ie m “ .
Trybunał przechodzi do rozpatrywania 

oskarżenia R e g e r a  o gwałt publiczny, 
popełniony wedle aktu oskarżenia, przez 
to, że Witołd Reger dnia 26 września li­
derzy! laską „przyjaźniaka* Apolinarego 
M i g 1 a ; zdaniem aktu oskarżenia Reger 
uczynił to z tego powodu, że Migiel ze­
znawał przeciwko niemu w procesie z Ro- 
steckim, w którym Reger został zasądzo­
nym na 56 koron grzywny. Reger l e k k o  
l a s k ą  go uderzył, jednakowoż ze wzglę­
du na to, że było to po zajściu z oficera­
mi, przeto prokuratorya skwalifikowała ten 
czyn, jako z b r o d n i ę  g w a ł t u  p u b l i ­
c z n e g o .

Tow. R e g e r  przeczy, jakoby był bił 
Migla dlatego, iż ten przeciwko niemu ze­
znawał, lecz dlatego, że był owego dnia 
wzburzony, a Migel zachowywał się pro­
wokująco, uderzył go lekko laską lecz nic 
mu nie zrobił.

O godzinie 8  i pół odroczono rozprawę 
do dnia następnego.

Rozprawa nie zakończy się dziś, chyba 
bardzo późno w nocy, jest to jednak wąt- 
pliwem.

LWÓW, 22 lutego. (Telefonem). Na dzi­
siejszej rozprawie rozpatrywano w dalszym 
ciągu sprawę „przyjaźniaka" M i g l a .

M i g i e l  zeznaje, że gdy szedł dnia 26 
września przez most, potrącił go osk. Ry­
chlicki; potem uczuł z tylu uderzenie la ­
ską w głowę, stracił przytomność i upadł 
na ziemię. Gdy się podniósł, zobaczył R e­
gera i kazał go aresztować. N ie  m o ż e  
t w i e r d z i ć ,  c z y  t o  R e g e r  g o  u d e ­
r z y ł .  W  sprawie tej przesłuchano szereg 
świadków, którzy jednak n i c  s t a n o w ­
c z e g o  n i e  u m i e l i  z e z n a ć .

Nie wiedzieć właściwie, z jakiego po­
wodu połączono tę sprawę z obecnym pro­
cesem

Świadek R o s t e c k i  zeznaje, że Migiel 
nie doniósł mu tego, o co skarżył Regera.

Z d e m a sk o w a n y  s p is e k .
Na salę wchodzi, jako świadek, współ- 

aresztant tow. Regera tudzież Radeckiego, 
Andrzej G w ó ź d ź ,  gospodarz, siedzący 
w areszcie za bójkę. Zaprzysiężony, w ze­
znaniach swych p r z e c z y  z u p e ł n i e t e -  
mu  w s z y s t k i e m u ,  co przed sądem o- 
powiadał Radecki. Świadek stwierdza sta­
nowczo, że Reger n i g d y  n i e  m ó w i ł  
do  R a d e c k i e g o  o j a k i c h k o l w i e k  
z a j ś c i a c h ,  w szczególności zaś n i e  
m ó w i ł  n i g d y  p r z e d  R a d e c k i m ,  
jakoby Liebermann strzelał do oficerów, a 
Piechocki, Reger i Gobel bili ich laskami. 
Wszystkie zeznania Radeckiego nazywa 
Gwóźdź n i e p r a w d z i w e m i .

Osk. tow. R e g e r :  Czy przynosiłem 
jakieś książeczki do więzienia ?



św. Gr w ó ź d ź ; Tak, ale nie przeciwko 
rHdowi.

Reger wyjaśnia, że była to bro- 
^ uj'ka ekonomisty S a y a  „O oszczędno-

> Tow. R e g e r :  Czy namawiałem kiedy 
adeckiego do zeznań przeciwko kapralo- 
1 Żółkiewskiemu ?
Św. G w ó ź d ź :  Ni e ,  n i g d y .  „Mówił 

Pan tylko, j a k e ś c i e  o b a j  k r a d l i ,  t o
a j p o w i n n i ś c i e  s i e d z i e ć " .

Tow. R e g e r :  Czy opowiadał mi coś 
ledyś Radecki o dziewczętach lub prosty- 

lt,tkach ?
Św. G w ó ź d ź :  Radecki opowiadał, że 

'oodził razem z Żółkiewskim do „potrze- 
°ych domów". (Wesołość).

Na dalsze zapytania, zeznaje G w ó ź d ź ,  
6 Pewnego razu w y p o l i c z k o w a ł  Ra -  

. 6 c k i e g o z a  to , że ten sięgał ręką do 
JeSo „niepotrzebnych miejsc*. (Sensacya).

Następuje konfrontacya Gwoździa z Ra- 
®ckim, który obecnie ma minę bardzo przy­

gnębioną.
. N a d  e c k i  obstaje przy swych zezna- 

|Jlaeh i twierdzi, że Reger mówił, iż gdy- 
? zasądzono Liebermanna, to całą winę 

"'nźmie na siebie.
Tow. R e g  e r :  Kto był przy przęsłu- 

^ n iu  Radeckiego w sądzie wjjskowym ?
N a d e c k i : Nadporucznik W o l f .

Ś w ia d e k  dr. J ó z e f  M a n te l
j^ndydat adwokacki zeznaje, że dnia 4 
popada w nocy przed odjazdem jego do 

^nyrowa był tow. Reger w „Sile* na za- 
awie. Świadek na twierdzenia swe przy­

ucza tyle przekonywujących szczegółów, 
6 a l i b i  t o w.  R e g e r a  z o s t a ł o  u- 

f* ° w o d n i o n e .
Na zapytanie dra R e  i t e r  a, jak  wów- 

®Za8 zachowywał się Reger, odpowiada 
“"iadek, że Reger wydawał się wówczas 
ehorym i silnie kaszlał. Świadek stwier- 
Za dalej, że Reger mówił do dra Lieber- 

•nanna, że tenże nic nie stracił przez ta r­
gnięcie się oficera na niego.

Obr. dr. R e i  t e r  przedkłada trybuna­
m i  rozkład jazdy z Przemyśla, z które- 

k° okazuje się, że dr. Mantel, który owej 
n°cy wyjechał do Chyrowa, mógł istotnie 
Pnzed odjazdem być w „Sile", odległej od 
n^orca o 6 minut drogi.

Na zapytanie dra L i e b e r m  a n n a ,  czy 
l° prawda, że on jest autorem notatki: 
n B r a w o  o f i c e r o w i e " ,  stwierdza dr. 
^ a n t e l ,  że  n i e ,  gdyż notatka ta  była 
^  »Jednodniówce", z którą osk. dr. Lie- 
nerinann n ie  m i a ł  n i c  w s p ó l n e g o .  
Peszcie stwierdza świadek, że dr. Lie­

bermann pisywał w „Głosie przemyskim" 
W ykuły w y ł ą c z n i e  t y l k o  t r e ś c i  
P o l i t y c z n e j ,  a s p r a w a m i  w o j s k  o-

e m i s i ę  n i e  z a j m o w a ł ,  
^^ o zp raw ^^ k o ń czy ^ si^^ ^p o m ed z ia łek .

Rada państwa.
W ied eń , 23 lutego. (Dokończenie 

Wczorajszego posiedzenia Izby posłów).
Za nagłością wniosku Y y c h o d i l a  

.° zniesieniu myt przemawiał pos. Ho- 
*a n s k y.

Po przemowie kilku jeszcze mówców 
*\agłość tego wniosku odrzucono. Prze­
rw  nagłości głosowała lewica i Po­

lacy. Posłowie R o t t e r i D a n i e l a k
opuszczają salę. Gdy Koło polskie 
głosowało przeciw nagłości, ludowcy 
stojałowszczyc-y w ołali: „Hańba!* L e­
wica nagłość każdego wniosku wczo 
raj odrzucała na wyraźne żądanie 
rządu, a mówcy jej starali się wytłó- 
maczyć, że czynią to dlatego, bo te 
wnioski nagłe są obstrukcyjne.

H o f e r a  wniosek nagły o polepsze­
nie bytu funkcyonaryuszy poczt nie- 
eraryalnych, również odrzucono.

P o t o c z e k  u?asadnia wniosek o o- 
desłanie sprawy zniesienia myt na 
drogach rządowych do komisyi budże­
towej bez debaty.

Z ław ludowców i stojałowszczyków 
wołania: Skandal! H ańba! Kubik
splunął przed Potoczkiem na ziemię. 
Wniosek Potoczka uchwalono.

Prezydent hr. Y e 11 e r zawiadamia, 
że następne posiedzenie odbędzie się 
we wtorek.

P e s c h k a  (liberał) zgłasza wnio­
sek, aby posiedzenie odbyło się dziś. 
Za wnioskiem tym głosuje lewica i 
centrum, głosów 145, przeciw 110 gł. 
Następne więc posiedzenie dziś.

S o b o tn ie  p o s ie d z e n ie .
W ied eń , 24 lutego. (Telefonem). Dzi­

siejsze posiedzenie Izby posłów za­
częło się dopiero około godziny 12 w 
południe.

Prezydent hr. V e 11 e r zawiadamia, 
że poseł dr. Eisenkolb (szenererowiec) 
wniósł na wczorajszem posiedzeniu 
interpelaoyę, obrażającą uczucia reli­
gijne wielu katolickich członków Izby, 
z tem nadmienieniem, że jest to tłó- 
maczenie broszury bł. Mfonsa Liguo- 
r i ; interpelacja ta nie może więc być 
zamieszczona w stenograficznym pro­
tokole.

(Interpelaoyę tę przyjął wiceprezy­
dent P r a d e  i odczytano ją na wczo­
rajszem posiedzeniu Izby. Wszyscy 
księża, zasiadający w Izbie, odbyli 
wskutek tego naradę i zażądali od 
prezydenta hr. V e t t e r a ,  aby wyco­
fał tę interpelację z protokołu. Przyp. 
Red.).

Oświadczanie prezydenta wywołało 
w Izbie ogromną wrzawę.

Pos. dr. K a t h r e i n (katol. stron, 
lud.) z oburzeniem protestuje, jakoby 
to miało być tłómaezeniem broszury 
Alfonsa Liguori i nazywa to insy- 
nuacyą.

Niemieccy radykali przerywają mu 
i zagłuszają go zupełnie. Pos. W o l f  
woła nieustannie: „Los von R om ! 
Los yon Rom ! “ Radykali niemieccy 
wciąż rzucają okrzyki, zwrócone do 
centrum. Wielu posłów zgłasza się do 
głosu.

Wśród ogólnej wrzawy zarządza pre­
zydent t a j n e  p o s i e d z e n i e ,  ce­
lem wywołania uchwały Izby, czy
k ilka zak w estyonow anych  n re js e  w
interpelacyi należy zamieścić w pro­
tokole.

T a j n e  p o s i e d z e n i e  miało prze­
bieg równie burzliwy. Odczytano na 
niem całą broszurę, zawartą w inter­

pelacyi Eisenkolba, poczem wywiązała 
się długa dyskusya nad scenzurowa- 
nymi przez prezydenta ustępami, któ­
rych os(ątecznie większością głosów 
u c h w a l o n o  n i e  z a m i e ś c i ć  w 
p r o t o k o l e .

Około godz. 3 otworzył prezydent 
nanowo p o s i e d z e n i e  j a w n e .  Po 
potwierdzeniu uchwały, powziętej na 
posiedzeniu tajnem i obwieszczeniu 
rezultatu wyborów do kilku komisyj, 
prezydent zamknął posiedzenie, n a ­
znaczając następne na wtorek o godz. 
1 1  przedpoł. _____

Telegraf i telefon.
P a r ty a  n ie m y c h .

W ied eń , 28 lutego. Wczoraj po po­
siedzeniu Izby odbyły się narady Koła 
polskiego, podczas których między 
członkami Koła przyszło do komicznej 
awantury.

Przy głosowaniu nad nagłością wnio­
sku Vychodila (w sprawie myt) oka­
zało się znowu, że Koło w chęci przy­
podobania się rządowi głosuje na  
ś l e p o  p r z e c i w  w s z e l k i m  w n i o ­
s k o m  i że członkowie Koła głosują 
wedle komendy kilku maoherów, sa­
mi nie wiedząc, czy się przez to kom­
promitują, ozy też nie.

Po głosowaniu przeciw m y t o m  
ocknęli się niektórzy członkowie Ko­
ła, że to zachowanie się ich może im 
wobec wyborców „zaszkodzić", przy­
szli więc na posiedzenie z bardzo „ bo ■ 
lesnemi“ rekryminacyami i wyrzutami.

Mieczysław hr. P i n i ń s k i  zapy­
tuje, dlaczego komisya parlamentarna 
wydała polecenie głosowania przeciw 
wnioskowi Vychodila. Jako wybrany 
z V kuryi, ma wobec wyborców 
obowiązek zastępowania tego żądania.

Pos. R o t t e r  oświadcza, że Koło 
samo n ie  w i e d z i a ł o ,  dlaczego gło­
suje przeciw nagłości; toż samo o- 
świadcza D a n i e l a k .

Burzę usiłują zażegnać D z i e d u ­
s z y c k i  i A b r a h a m o w i c z ,  oświad­
czając, że przedewszystkiem trzeba 
załatwić k o n t y n g e n t  r e k r u t a ;  
przez nagłe wnioski robi się „ob- 
s t r u k c y ę " .

Po wystąpieniu p. R o m a n o w  i- 
c z a  przeciw Kołu i komisyi parla­
mentarnej, która — zdaniem mówcy— 
samo nie wie, co robić, przeszło Koło 
do wyboru komisyi-matki.

K o m isy a  le g ity m a c y jn a .
W ied eń , 23 lutego. Komisya legity­

macyjna odbyła wczoraj posiedzenie 
pod przewodnictwem S9renyi’ego. U- 
cbwalono na wniosek Sohueckera, aby 
w wypadkach wątpliwych desygno­
wano, oprócz referenta, także korre- 
ferenta. Uchwalono również na wnio­
sek tow. D a s z y ń s k i e g o ,  a b y  
a k t a  z a p r o t e s t o w a n y c h  w y ­
b o r ó w  p r z e z  d n i  14 w y ł o ż o n ‘e 
b y ł y w k a n c e l a r y i  I z b y .  Na­
stępnie oddano akta wyborcze do roz­
patrzenia pojedynczym posłom. B y k  
otrzymał do referatu wybór Barwiń- 
skiego, G i ż o w s k i  w y b ó r  M a r y a n a



B łażow skiego , D a s z y ń s k i  w y b ó r 
B re ite ra  i D oboszyńskiego , K o s  w y ­
b ó r C ham ca, S z u  s t e r , s z i c  w ybór 
D łużańskiego .

L e x  H e in z e  w  p a r la m e n c ie ?
W ied eń , 23 lntego. Na wczorajszem po­

siedzenia Koła podniósł P a s t o r ,  że z 
klubu Schonerera wniesiono interpelac.yę, któ­
rej treść jest „ pornograficzną" (!) , a zarazem 
obraża uczucia katolickie Prezydent Izby 
hr. Vetter na reklamacyę oświadczył, iż 
dał wiceprezydentowi drowi Prademu po­
lecenie, aby usunął „najohydniejsze ustę­
py1'.  Dr. Prade jednak nie uczynił tego 
i interpelacya, tak jak  została wniesioną, 
będzie w dzisiejsrym protokóle wydruko­
waną. Księża, zasiadający wr Izbie, scho­
dzą się dzisiaj, aby obinyśleć „reracdurę“(!) 
przeciwko takiemu postęDowanin. Koło 
polskie powinno także przeciwko temu wy­
stąpić.

Wodzicki i Abrahamowicz przyłączają 
się do .oburzenia* Pastora i oświadczają, 
iż poczynione są kroki, by prezydent eofnąf' 
wydrukowany protokół i odwołał się do 
Izby.

S p r a w y  p a r la m e n ta r n e .
W ied eń , 23 lu tego . P rzed  w czo ra j­

szem  posiedzeniem  odbyło  się w kan- 
ce la ry i p re z y d e n ta  V e tte ra  zeb ran ie  
p rzew odn iczących  k lubów  w  sp raw ie  
w y b o ru  p rzew o d n iczący ch  kom isy j, a 
g łów nie  co do w y b o ru  członków  k o ­
m isy! d la  d ługów  państw ow ych . Do 
kom isyi tej n a leżeli d o tąd  p rzed staw i­
ciele 4  n a jw ięk szy ch  w  Izb ie  s tro n ­
n ic tw  (K oła  polskiego, k lu b u  czeskie­
go, k lu b u  niem iecko-postępow ego i 
n iem iecko ludow ego). W czoraj d r.K a th - 
re in  zażąd a ł m ie jsca  d la  sw ego klubu. 
P o rozum ien ie  n ie  nastąpił® .

W ied eń , 23 lutego. Po posiedzeniu Izby 
odbyło się wczoraj u prezydenta Vettera 
zebranie przełożonych klubów w sprawie 
programn pracy Izby posłów. Do uchwały 
żadnej nie przyszło.

B a h r  c o n t r a  K ra u s.
W ied eń , 23 lutego. Rozpoczął się tu 

bardzo interesujący proces o obrazę czci, 
w którym znany pisarz , Herman Bahr i 
dyrektor Deutscbes Volkstheater, Bukowie, 
oskarżają redaktora „Fackel", Krausa, że 
przez podanie nieprawdziwych faktów w 
swem piśmie o wzajemnym ich stosunku, 
dopuścił się oszczerstwa.

W ie c  m i a s t
W ied eń , 23 lutego. Dziś rozpoczął się 

tn wiec miast anstryackich o własnym sta­
tucie. Biorą w nim udział delegaci 29 
miast, 4 zaś nie obesłały wiecu. Lwów i 
Kraków przysłały delegatów. Zagaił wiec 
burmistrz m. Wiednia dr. L u e g e r ,  wy­
rażając radość z tego powodu, iż zjechali 
się razem przedstawiciele różnych narodo­
wości. Przewodniczącym został obrany dr 
M a ł a c h o w s k i ,  burmistrz m. Lwowa, 
zastępcami przewodniczącego burmistrze 
miast Salcburga i Gracu.

Z n ik n ię c ie  m in is tr a .
B e r lin , 23 lu tego . ,B e r l in ° r  T ag- 

b la t t"  donosi o n ag łem  zn ik n ięc iu  tu ­
reck iego  m in is tra  ro ln ic tw a  S elim a 
M elham a po sporze  w  p a łacu  su łtań -

skim  z red ak to rem  pałacow ego  p ism a 
„ S e rw e t11, podczas k tó rego  ów re d a ­
k to r  T a h ir-b e y  g roz ił p rzeciw nikow i 
rew olw erem . S p ó r w y n ik ł z pow odu 
ciąg łych  n ap aśc i n a  m in is tra  w  u rz ę ­
dow ym  o rgan ie .

Spodziew ano się surow ego  u k a ra n ia  
T ah ira , gdyż  w chodzen ie  z b ro n ią  do 
p a łacu  su łtań sk ieg o  je s t  surow o w zbro­
n ione, tym czasem  skutkiem , spo ru  m i­
n is te r  zo sta ł w idocznie  gdzieś p o ta je ­
m nie zesłanym , czy też  zam ordow a­
nym . B y ł on solą w oku  w szechm o­
cnej dziś p a r ty i pan islam sk ie j, jak o  
S y ry jc z y k  i ch rześc ijan in .

Z a b ó r  T r a n s y a a lu .
J o h a n n e sb u r g , 23 lu tego . W c z o ra j­

szej nocy  B urow ie  n ap ad li n a  pociąg  
pod C lip river. uszkodziw szy p o p rz e ­
dnio  to r  kolejow y. Z ab raw szy  całą  
zaw arto ść  pociągu , zdołali oni u jść  
p rzed  pościg iem .

L o n d y n , 23 lutego. Krąży pogłoska, że 
gener. Botlia zabrał do niewoli generała 
angielskiego Smith-Domena. Urzędownie 
doniesiono, że Smith-Dorrieu poniósł dotkli­
wą porażkę i stracił 28 zabitych.

L o n d y n , 23 lutego. Kanclerz skarbu 
Hieksbeache oznajmił w Izbie gmin, iż do­
tychczasowe koszta wojny w południowej 
Afryce wynoszą 8 i y 2 miliona funtów, s/t. 
T y g o d n i o w o  k o s z t  ti je w o j n a p ó ł ­
t o r a  m i l i o n a  f u nt ó w.

W y p a d k i w  C h in a ch
B e r lin , 23 lutego. Według doniesienia 

biura Wolffa, hr. Waldersee odroczył pro­
jektowaną wyprawę w głąb Chin, z po­
wodu, że rząd chiński zgodził się na żą­
danie posłów.

L o n d y n , 23 lutego. „Morning Post11 do­
nosi z Pekinu, że ambasadorowie postano­
wili zgodzić się na to, ażeby Tuan, Lan 
Tungfuhsiang zostali skazani na ścięcie i 
ażeby karę tę zamieniono im na dożywo 
tnią banicyę. Ks. Chuang ma być uduszo­
ny a Juhsien ścięty ; Cliaoszuchiao i Jing- 
nieu mają się sami udusić; Chilisin i Hen-  
chengiu mają byó ścięci w Pekinie.

L o n d y n , 23 lu tego . „S tan d a rd "  do­
nosi z S zan g aju , że og łoszonym  ju ż  
zosta ł dekret, cesarsk i, k tó ry  po leca 
u rzędn ikom  w P ek in ie  p rzy g o to w an ie

p a ła c u  cesarsk iego  n a  p rzy jęc ie  ch iń­
skiego dw o ra , k tó ry  m a w  m arcu  p o ­
w rócić do P ek in u .

I M F *  A d m in is tr a c y a  w y d a w n ic t w a  
K a le n d a r z a  R o b o tn ic z e g o  z a w ia d a m ia  
ty c h  t o w a r z y s z ó w ,  k tó r z y  d o tą d  nie  
u r e g u lo w a li  r a c h u n k ó w  z a  p o b r a n e  k a ­
le n d a r z e , ż e  n a z w is k a  ich  o g ło *  
s i  p u b lic zn ie  w  d z ien n ik a ch )  
je ż e ii  b e z z w ło c z n ie  n ie  z a p ł a c ą  w y d a  
w n ic tw u  s w o ic h  d łu g ó w . P ie n ią d z e  za  
K a le n d a r z  R o b o tn ic z y  n a d s y ła ć  pod  
a d r e s e m  : Z y g m u n t K le m e n s ie w ic z ,  Kra- 
k ó w , u l. Z y b l ik ie w ic z a  1 1 .______________

SK ŁADK I.
Na fu n d u s z  c o d z ie n n e g o  „ N a p rzo -  

d u “ : Za fa ty g ę  0-40 K, A. K. 0 ’40 , za  do- 
różki R . K. 3-— , z g ry  tow arzyskiej zebrane 
p. K. 0 . 2-—-, Tow. W. K. z Niemiec na  lis tę  
składkową, Nr. 13 (Mk 38) =  44'52 K., Kole­
ja rze  przem yscy 3 ’32, z wieczorku w Przem yśu 
4-— , M. Ig . 6-— , Dr. St. 10 '— , Dr. W . 10-—, 
Dr. G. 20-— , Hochfeldow a z Rzeszowa 6 '— K. 
Razem  109'64 K. Poprzednio w ykazano 1008.81- 
Ogółem 1118'45 K.

Na fu n d u s z  a g ita c y jn y  w  K rak o­
w ie !  Na zabaw ie za  znaleziony pugilares tow. 
z W iednia  1~— K, tow. Benesz 2 — K.

Stowarzyszeni?! i zgrem&cteenśa,
P ubliczne zgromadzenie robotników piekarskich 

w Krakowie odbędzie się dziś, w niedzielę, 
o godz. 10 rano w sali hotelu K leina, ul. Ger­
tru d y  6. N a porządku dz ien n y m : Stosunki w 
piekarniach.

N A D ESŁA N E.
(Za ten  dział redakcya n ie odpowiada).

Nadszedł świeży transport

WODY KROŚCIEŃSKIEJ
ze ź ró d ła  S te fana , 

c z e r p a n e j  w  lu ty m  t e g o  ro k u .

W oda krościeńska je s t  o wiele tańszą od wody 
szczawnickiej. D ziała znakom icie w katarach 
gardła, oskrzeli i płuc, oraz vw in flu e n z y .

Do nabycia w e w szystkich ap tekach i dro- 
gueryach. .  526 8-0

Db*« A le k sa n d e r  L a ch s
adwokat krajowy 

otworzył kancelaryę adwokacką
w K rakow ie, przy ul. Grodzkiej Nr. 30.

Za treść ogłoszeń redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialnoci.

RKPRKZKNT A KY A
BROWARU KARWINSKIEGO

(hrab iego  L arischa-M onn icha)

w Krakowie, przy ulicy Poselskiej I. 15. —  Telef. 431
poleca p iw a  w  b u te lk a c h  o r y g in a ln ie  n a p e łn io n y c h  z dostaw ą do dom ów . P iw a  
1 e, n a p e łn ia n e  w ed łu g  w szelkich  w ym ogów  h y g ien iezn o -san ita rn y o h  w speoyal- 

;. ; do teg o  celu  u rządzonym  lokalu  zapom ocą m aszy n  na jnow sze j k o n stru -
kcy i, s ą  n a j le p s z e j  j a k o ś c i .

Szczególniej .p o le c a m y : p iw o  e k s p o r t o w e ,  m a r c o w e ,  c e s a r s k ie ,  le ż a k  
i sok. — W ysy łk i n a  p ro w in o y ą  n a w e t w e flaszkach  1 /1  litro w y ch  u sk u te ­
czn iam y najszybcej.

Z a m ó w ie n ia  u p r a s z a m y  ła s k a w ie  pod  a d r e s e m : K ra k ó w , P o s e ls k a  I. 15. 
T e le f o n  N r. 4 3 1 .

Za Z arząd brow aru  karw ińskiego 
233 29—30 M. Hirsch.
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Za t r e ś ć  o g ło s z e ń  r e d a k c ja  n ie  p rzy jm u je  ża d n ej o d p o w ie d z ia ln o śc i.

BANKU HIPOTECZNEGO w KRAKOWIE
kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszymi warunkami wszelkie papiery wartościowe, 
banknoty zagraniczne i monety, wydaje przekazy na wszelkie większe miasta zagra­
niczne. W y p ła ta  w s z e lk ic h  kup onów  i wylosowanych efektów bez p o trą ­

c e n ia  pi-owizyi. 544 2—45

Filia  c. k, up rz. g a l ic . ak c . Ganku h ip o te c z n e g o  w  SCrakowie,
wydaje A S Y G N A T Y  K A S O W E  oprocentowując takowe po 4V2%  za 90 dniowem wy­
powiedzeniem, 4%  za 60 dniowem wypowiedzeniem, 4 ‘/2%  za 39 dniowem wypowiedze­
niem. Przyjmuje wkładki do oprocentowania w rachunku bieżącym, wydaje w tym celu 
k s ią ż e c z k i c z e k o w e , przyjmuje depozyta wartościowe do przechowania, udziela 
z a lic z k i na p a p ie ry  w a r t o ś c io w e  i uskutecznia zlecenia na z ak u p n o  lub 

s p rz e d a ż  e fe k tó w  na wszystkich giełdacii krajowych i zagranicznych.

Adolf Kampel
FABRYKA WYROBÓW CEMENTOWYCH

L w ów , u l. G ró d e c k a  3 .
Reprezentacya Austr. Tow. akc. fabryki Portland-cementu w Szczakowej, Tow.

akc. fabryki wapna hydraul. dla fasad w Kaltenleutgeben.
Skład rur betonowych i posadzek cementowych własnego wyrobu, oraz portland- 
cementu, wapna hydraulicznego, wapna skalistego, gipsu, cegieł i płyt ognio­
trwałych, asfaltowej papy dachowej, asfaltowych płyt izolacyjnych, posadzek 
i ru r szteingutowych dla kloak, kanałów i wodociągów, dachówek, łupku, na­
sad, płyt kominowych, pieców kaflowych i trzciny sufitowej, oraz wszelkich 

materyałów budowlanych, ręcząc za ich dobroć.
Przedsiębiorstwo robót betonowych, układanie posadzek i krycia dachów da­
chówką,' łupkiem, papą ogniotrwałą i cementem drzewnym (Holzcement) po ce­

nach umiarkowanych.
128 31—52 ~ --------- -  : T e l e f o n  TKTr. 4 6 0 .

Mamy zaszczyt zawiadomić Szanowną, Publiczność, że 
otworzyliśmy

Skład piwa ołomunieokiego 

z browaru mieszczańskiego w Ołomuńcu

w Krakowie, przy ul. Św. Filipa 1. 9.

P iw o  eksportowe w  k o lo rze  i  sm a k u  j e s t  z u p e łn ie  p o d o b n e  
do  pilzneńskiego. J e s t  o n o  p r o d u k te m  z d ro w y m  a p r z y te m  ta n im  
i ty m  sw y m  z a le to m  z a w d z ię c z a  o g ro m n e  sw e  ro z p o w sz e c h n ie n ie  
w e  Lwowie i  w ie lu  m ia s ta c h  g a l ic y jsk ic h .

Cena za 10 butelek 2 kor.
P iw o  z w a n e  „ b a w a rsk ie *  j e s t  t ru n k ie m  sz la c h e tn y m  p o w s z e ­

ch n ie  u lu b io n y m .

Cena za 10 butelek 2 kor. 40 hal.
P ro s z ą c  o p ró b n e  z a m ó w ie n ia  k re ś l im y  się  z p o w a ż a n ie m

Browar mieszczański w Ołomuńcu
522 7—10 (w e w ła s n y m  z a rząd z ie ).

W ażne dla Towarzyszy!
Małą realność w  T rz e b io n c e , o b e jm u ­
ją c ą  p o r z ą d n y , d o m e k  z o g ró d k ie m  i 
z 3/4 m o rg ie m  g r u n tu  o 500 kroków 
o d le g łą  cd Rafinery i w Trzebini, s p rz e d a  

p o d  k o rz y s tn y m i w a ru n k a m i

Towarzystwo kredytowe i oszczędności 
w Białej. 521 5—5

Do Szanownych

Właścicieli realności!

Kompletne urządzenie wodocią­
gowe i gazowe, oraz ogrzewalnie 
parowe, jakoteż wszelkie w za­
kres ten wchodzące reperacye 
wykonuje po najumiarkowańszych 
cenach

JÓZEF GRIFFEL
koncesjonowany instalator

ul. Stolarska 5.
Kosztorysy na żądanie wysyła bez­

płatnie.

Wszelkie przybory do oświetle­
nia gazowego dostarcza po bar­
dzo niskich cenach. 548 2 - 1 0

D o n ies ie n ie !
W  dom u pod 1. 21 p rz y  u l  Z w ie­

rzy n ieck ie j j e s t  do wynajęcia 
sklep z nyżą  na  p a r te rz e  od fro n tu .

Bliższa wiadomość u p. Adoifa Hiittnera, fry- 
zyera przy ul. Wiślnej 9. 547 2—3

134 Rok założenia 1881. 70—120

0  H. DATTNERA 0
Biuro pierw szorzędnych kopalu w ęgła 

kamiennego i w yrobów  koksu

we Lwowie, ulica Gródecka 3 A.
poleca najlepszy węgiel górno-ślązki i koks 

w każdej ilości całymi wagonami do wszystkich 
stacyj. — W e L w o w ie  dostaw a do domu,
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Flasmon
środek odżgwczg i wzmacniający nerwy,

w y próbow any

w  c h o r o b a c h  p łu c , n e r w o w o ś c i,  w  c h o ­
r o b a c h  k o b ie cy c h  b łęd n icy  i n ied o k r e -  
w n o ś c i i świetnie oceniany i polecany przez wszystkich 
538 lekarzy. 3—3
Do n ab y c ia  w e w sz y stk ich  ap tek ach  i d ro g u ery ac li.

Generalne zastępstwo dla Galicy i i Buko 
winy Kraków, ul. Starowiślna 1. 12.

Ha t r e ś ć  o g ło s z e ń  r e d a k c y a  ssie prgyjigiaaj© ż a d n e j  edparargadaggfflłBicś&i.

Henryka Sehapiry
we Lwowie

ul. Kopernika 3 obok apteki p. Mikolascha-
Cenniki i kosztorysy darmo i opłatnie. 

Tamże i w ielki w ybór drukarń  ręcznych 
kauczukow ych » P e r f e k t«  o 20% taniej 

niż w  Wiedniu. 131 32—50

Amerykańska

Maszyna do zasiewu trawy
(Kron-Gras SSer).

Najlepsza maszyna, która została k ie d y k o l ­
wiek sporządzoną do zasiewu koniczyny i traw . 
je s t absolutnie niewrażliwą na wpływ zmiany po­
wietrza. .Tedzie jak  koło bicyklowe, zawsze pewnie, 
na dętem kole i jest tak  doskonale sporządzo­
ną, że sieje zawsze równo i dokładnie, podług 
życzenia. Waży wszystkiego 25 klgr. W ypłaca 
się obficie w sezonie. Poleca

E . P R U W E R
Kraków, ul. Basztowa 19'

D O  K 7 Y N R D Y
249 9 - 1 0

m r  najtaniej
powszechnie znana firm a :

B. KARLSBERG Hamburg, Brandstwiete 36.
Nim k to  k a r tę  o k rę to w ą  k u p i, n iech  porów na
m oje ceny  z cenam i ag e n tó w  okrętow ych!

Zdolnych ajentów, poszukuje jedno * 
pierwszorzędnych Towarzystw Aseku­
racyjnych za prowizyą i stałą płacą-

Zgłoszenia przyjmuje Administracya „Na­
przodu* pod Nr. 182. 541 5—6

z fro n to n w y m  s k l e p e m  i z ubika- 
cyam i lub  bez 213 17—?

jest od I kwietnia do wynajęcia-
Podgórze, u l. K alw aryjska 52.

Towarzysze! przy każdej 
sposobności pamiętajcie o  
funduszu codziennego »Ma* 
przoduj.

Poleca się

M o t e l  „ W a n d a < (

Lwów, ul. Trybunalska (obok Rynku)
w  sam em  śródm ieściu  

l«F- wzorowo urządzony, -atf

P o k o j e  o d  7 0  c t .  30-02

Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Raziagiari Kaoawwowakic — Z Drukami Narodowaj w Krakowi* (Wiślna 9. — T*l*fon Nr.

Stowarzyszenie konsumcyjne kolejarzy w Nowym Sączu
„Samopomoc**

S p ó ł Ł c a .  z a r e j e s t r o w a n a  z  n i e o g r a n i c z o n ą

odbędzie w dniu 10 marca b. r. o godz. 3 popołud.
•w sali stowarzyszenia rofootnilcó-w „Siłacc

Walne zgromadzenie.
Na porządku dziennym: Sprawozdanie z czynności zarządu stowarzyszenia za 

rok 1900, oraz złożenie sprawozdonia z rachunków kasowych. 549 1—3 A rtyst. Zakład 
rytow niczo-pieczętarski

Stampilie kauczukowe
pieczęcie metalowe do laku i farby.

Tablice lane i graw irow ane 
dla pp. adwokatów, lekarzy etc. 
Szyldy malowane, tablice 

prasow ane dla straży  leśnej 
i polowej, numerowanie ulic 
i domów; obcęgi do plomb 1 

plomby ołowiane wykonuje 
najtaniej od r. 1872 istniejący


